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Gazeta dla kobiet. I
Bez płatny dodat ek  -  wychodz i  co tydzień.  I

Sok 4  C H O JN IC E, dnia 1-g o  m aja 19 2 7 r- ____ N r. 18 ^

T?m n « « n l i n  jego, p,łino fis'* wJ rate: l^jśmy ludem Jego iEwangelja. \ pastwiska j»go.
Onsgo oaasD powiedział Jszue Faryzeuizrm: On jest tym Pasterzem, którego wszyscy .prowiz­

jom jest Pasterz dobry. Dobry pastsrs ilastą swą dliwie od początku Świata z wielkimpragnieniem połą 
daje aa owca swoja. Lace najemnik, 1 który nia jest dali. I tak: Prasd śmiercią swoją Mojżesz modlił
pastersem, którego nie są o*ca własna, widai wilka aię do Boga i Niech opatrzy Pan Bóg.. człowieka,
przyohedzą :ego, oposzczą owca, i ocieka, a wilk pory któryby był nad tom zgromadteniam 1 mógłby wy oho-
wa i rozszarpie owca. A. najemnik uoiaka, ii jest daió i wohodsió prsad nimi i wywodzić ja albo wpro-
najemnikiem, l nia ma pieczy o owcach. Jam jest on wadzać, aby lud Pański nia był jako owca baz pa
Pasterz dobry, I znam moja, i znają mię moja. Jaka atersa.
mię zna Ojciec, i Ja znam Ojoą, a duszę moją kładę _rn„nt . . .  p .-*  r0»« mosl • Paś lud
z. owca moje. I drogi, owce mam, które ‘ni. eą z “ * £ «  pro ok też R j .  Boga proel . J a ś  lud
tej owczarni: 1 one potrzeba abym przywiódł, i ałn . „ l . " 11  i .si« I Dawid Prorok mówii Błądziłem

? p. .t”  “,gj! 1 |,4“  xi- ■
Otód mówi Zbawieni: Tym Pasterzem Ja  jestem

...... od wazystkioh upragnionym i pożądanym, a nia lada
jakim, ale dobrym Pasterzem1 bo nikt lepiej od niego

Nauka nM nił p**18, •« i. w u a o .  pMje M> n#jorjdd pokarmem doczesnym, jak
W starym Zakonie przed przyjściem Odkupiciela Baalmista mówi: Daje pokarm wszelkiemu ciału,

świata, Big nazywał aię Panam świata, Sędzią apra Wszyatzo co ty j. i porusza się pod gońcem, to wsiyat
wiadllwym, Panem świata, Panem zastępów, .Bogiem ko ma z Jego ręki: wssyetko by zginęło i zmarniało, 
potężnym, aby teml strasznemi imiony opornyoh ty gdyby On umknął prawioę swoją, 
dów, zawsze skłonnych, do bałwochwalstwa, utrzymał Powtóre : On pracą swoją, potem krwawym, śmior
przy zachowaniu Zakonu swojego. 0{ą bolesną I sromotną, zgromadził nas za wszystkich

W uowam zaś Prawie, Zbawiciel Jezua Obryatus, narodów i języków do owczarni swojej, do Kościoła
opuściwszy te straszliwe imiona, aby nae miłością po- swego św., to jest wykupił nas z niewoli osaitowaaiei
ciągnął do eiebie, zowie się Drogą, bo tylko przez swoją Krwią i Męką, jak św. Pctr mówi: Wykupieni
Niego motamy przyjść do prawdziwego szczęścia jesteśmy nie złotem ani srebrem, ale dregą krwią, ja-
w niebie. Zowie aię Prawdą, bo On jeden tylko przy- ko Baranka niewinnego i niepokalanego Ohryitnsa.
niósł prawdę z nieba i tylko Jsgo nauka prowadzi do Słusznie nazywa się przstz dobrym Pasterzom, bo cóż
prawdziwego szczęście. Zowie się Opoką, albo skałą, więcej mógł dać nad to, co dał, gdyż całego Sieb e
bo wań tylko wiarząo, na Niego eię opierając, motamy nam oddał.
uniknąć zguby wiecznej. Zowie aię Fundamentem, b> p0 j rzaoja: Zgromadziwszy nas do swej owczarni,

B,# łnorzy godłem, al« też pasie, jak dob y pasterz

ssfLsrują: Mrc* M8°! p“° Iczłowieka. Zowie się Wodą tywą, bo gaei pragnienie WłS b9dł  nmi*‘c t n o S u  ą' 
duszy naszej, gaei skwar potądliwośoi naszych. Zowie 2 tego tedy zlecenia „kapłani karmią nas tłowtm
aię ohiebem tywota, bo własnem ciałem s wojem i Krwią Botem, czyli nauką Boską i zbawienną; karmią Sa
swoją karmi 1 tuozy nas sobie na iywot wiaazny. Zo- kramantami świątemi, a osobliwie Olałem i Krwią
wie alę Ojcem, bo naa miłuje, jako ojoieo dzieci swo- przanajdroźszą Jezusa Chrystusa, który jert prawdsi
ja. Zowie się Nauozyoielem bo nas uozy wszelkiej WJ,ro pokarmem doazy naszei, jak gdzitlndziej Ohry-
prawdy. Żowia się Bratem naszym, bo jako brat ko atDB pan p0vi»da: Oiało Moja prawdziwie jest pokarm,
ohający, przypuszcza nas de udziału w dziedzictwie a Krew Moja prawdziwie jest napój. Kto pożywa Oia
swojem. ła Mego i pija Krew Moją, wę mnie zostanie a Ja

Nakonieo w dzisiejszej Ewangelii św. naz/wa się w Nim,
Pasterzem. Dla tego to my nazywamy się owieczkami Amen.
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Stanisław Zabrzeski. dzie dzień a w Ameryce noc. — ElekUyczie i gazowe 
oraz neftowe światło stanie się zbyteczne 

— Dziś wszelkie wynalazki są moiUwe,
Na dzień 3 Maja. N iew ieście Juce Nic oscy.

Nad Polską wichura leci —
W bursy rozszarpią ją larwy 
I ca witki zgasną barwy 
l ca wieki lud rozdarty 
Bez obrony i bez warty -  
Lecz w ostatniej chwili świeci 
Piomyk słońca z chmury zdartej : 

Trziei Maj Ij

W  czasopiśmie rDla neue Genaration* (nowa gen­
eracja) ogłasza dr.. Vatticg bardzo ciekawe, lecz mało 
pocieszające dane statystyczne o obecnym stosunku 
liczbowym płci męskiej do żeńskiego rodzaju w Niem­
czech. Autor dochodzi na podstawie oyir do wniosku, 

U  stosunki, panujące pod tym względem w Niemczech, 
domagają się rychłych zmian, nie umie wszakże wska 
zać żadnel drogi wyjśola i powątpiewa, czy w blift 
szych latach taka droga się znajdzie. Oyiry mówią 
Uk Borowym językiem, że nikt nie jest w stanie im 
zaprzeczyć.

Promyk ten ratował duszs: 
Ziarno promień ocaliło 
I pod czarną, zwierzchnią bryłą 
Trwało wciąż z nadziei silą 
Poprzez klęski, susze, głusza — 
Zachowało siłę ducha 
Mccną niłli pięść obucha: 

T/zsci Maj 1

Nadmiar kobiet istniał już pried wojną. Nie był 
on jidnak zbyt wielki. Według spisu ludnoścj z rokn 
1910 go przypadło w Niemczech na 1000 mężczyzn 
1029 kobiet. Jakkolwiek przerost ten mógłby się na 
pierwszy rzut oka wydawać poważnym, to rozpatrzenie 
statystyki wykazuje te przerost liozbowy rodzaju żeń 
skiego dotyczył głównie kobiet w wieku ponad 45 lat. 
Wogćie przerost wzrastał wówczas w miarę wzrostu 
wieku, podczas gdy w wieku 20 — 45 lat był prawie 
niewidoczny. W tym okresie możuaby raczej można- 
mówić o przeroście mężczyzn.

Tem się dusza iywi, (ieszy! 
Kto azU chętny, ten lemieszy 
Nie postrada z swych pieleszy. 
Kto miłością lud przygarnie, 
Ten 2ginąć nie mole marnie, 
W drodze oiemnej świeci temu 
Jako gwiazda z Bstlejemu, 

Trzeci Maj!

Po wo!nie ten stosunkowo dodatni etsn ludności 
niemieckiej zmienił się raptownie w kierunku odwrot 
nyrn. Spis ludności z 16 go czerwca 1925 r. wykazał 
liczbę ludności Niamiec w wysokości 62.560.000 
w tem 30.120000 mężczyzn i 32 850 000 kobiet. Kiedy 
więc nadmiar kobiet wynosił przed wojną 3 proc. wy- 
noBi en obecnie.71/* proo.; jett to przerost, nieaotowany 
dotąd w historii świata.

Najbardziej niekorzystnym objawem jest jednakże 
fakt, że przerost kobiet nad liczbę ludności męskiej nie

tDtilrri nftnaH AK 1 jaK ja ftW&Ź&ltiSZSiTO
Tak się stało I Wyzwolenie. — 
Oo clę ludzkim myślom zdało 
Nierozsądne, nikłe cienie,
Jak sen chyba i marzenie — 
Prtyezło teraz: Cad i Wicana ! 
Dzięki ziarnu przyszło z chwałą 
Jakby draga wisść radosna 

Drugi Trzeci Maj I

aotyozy 0«QQ w WIOŁU pułmu IU 
dla aawierania małżeństw wieku od lat 20 45. W 
Niemczech jest ogółem 28.490000 osób w witku od 
lat 29 — 45 W tam, jest 10.875.000 mężczyzn 1 
12.615.000 kobiet, tak, żs na 1000 w tym wieku 
przypada 1160 kobiet Z tych 10.875.000 mężczyzn 
44 proc., t. z. 4.750.000 pozostaje w stsnie kawa­
lerskim.

Najmniej dodatnio przedstawia się ŝtosunek licz­
bowy kobiet do mężczyzn przy uwzględnieniu wieku 
ekonomicznie najważniejszego a więc od lat 30 — 85.

Dziś dopiero odczuwamy 
Jaką to dDSzę zaklętą 
Nosił w sobie Maj radosny !
Jak ta rodzicielka wiosny 
Nosił przeszkarłatne błamy 
Na Przyszłość wysoko wziętą! 
Naród więc dziś czci jak święto 

Trzeci Maj 1

N* 4.300 OuU osóo mają Nlamoy Kuuiei i 
1.849000 mężczyzo, tak że na 1000 mężczyzn przy 
pada tu 1325 kobiet, osyli ismtejo nadmiar kobiet 32 
i pół procent.

Poza tam zauważono, ża między mężczyznami, 
znajdującymi się w wieku małżeńskim, jest bardzo wie 
lu niezdolnych lob małozdolnych do pożycia małżeń 
skiego. Z 12.615.000 kobiet w wieka małżeńskim (od 
lst 20 — 46) jest okrągłe 5 800.000 niezamężnych, 
czyli na 1000 kobiet, 420. Dołączając do tej ojfry 
kobiety niezamętn*, owdowiałe i rozwiedslone w wieku 
ponad 45 łat, dochodzi dr. Varting do wniósł u, że w 
Niemczech tyje 8 665.0(0 niezamężoych kobiet w wie 
ku pooad 20 lat. Jest to czwarta część wszystkich

m eczy ciekawe. dorosłych Istot żeńskich w Numezeofc.
Koła naukowa patrzą na ten objaw bezradnie, s 

nolaD&zenia stosunków spodziewają się od zmian goi-
fłw łatlo  przez rad jo ,

chce sprowadzić wiaiki wynalazca Marconi. W ten 
Bposób będzie można np. z Ameryki przesłać światło 
■łoneozna do Earopy, jeżeli w Enropia będzie noc, i 
odwrotni* i  Eoropy do Ameryki, gdy w Baropie bę

AAP L#9M w# w w' w \m w ww w mm * ri
pedarozyoh państwa.
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111 DZIAŁ KOBIECY. Ili
Co sądną ru sm alte  Indy o m ałżeństw ie ?

Chińczycy przestrzegają kawalerów : — Nie żeń 
etę nigdy z taką panną, która była złą córką dla ro­
dziców. Będzie ona złą żoną.

Japończycy mówią: — Nie bierz panny, która 
jest pluchą, nie czysto się ubiera i nie lubi ładu w 
domu i kuchni.

W lad ja eh ostrzegają przed taką, która ma zaród 
choroby familijnej, lub wytykają publioznie lekkomyślne 
życie.

Słowianie mówią : — Bierz żonę z sąsiedztwa, bo 
ją znasz, ale kumów zdałeka, abyście się nie znali.

Włosi i Hiizpanie pedobnej hołdują zasadzie! — 
kto idzie daleko Bzukać żony, ten jest albo sam oszu 
stem, albo chce drugich oszukać.

Rosjanie mówią i — Gdy żenisz się z najstarszą 
córką, patrz wówczas, jakim Jest ojciec I matka; gdy 
bierzesz drugą córkę, patrz, jaką jest najstarsza jej 
siostra.

Niemiec i Anglik twierdzi: — Gdzie matka duto 
robi, tam jest próżniak córką, boć ona powinna wy- 
ręozaó matkę w pracy. Strzeż się jej!

Arab znów doszedł do takiego przekonania, że kto 
żeni się z piękną kebietą, to musi dom sprzedać bo 
go zrujnuje.

Na Litwie ostrzegają. — Pięknością swej żony nie 
zagrzejesz się, ani ubierzesz.

W każdym narodzie otarło się przekonanie, że 
piękność pociąga silniej niż para wołów, ale szybto 
przemija i ohlsś>a nie daje.

P rz esta ń cie  s ię  w ałow ać.
Takie ostrzeżenie wydały władze zdrowia w Tren* 

tron. N. J .  w Ameryce póin, w następstwie epidemicz 
nego szerzenia się choroby ust, zwanej „tranach mooth\ 
Zanotowano już dwa tys ące wypadków taj choroby.

Zdaniem władz zdrowia całusy najbardziej przy 
czyniaja się do szerzenia tej choroby, znanej również 
jako ,V»ncent Angiana* naukowo jako .gfgint tus*. 
Po raz pierwszy masowo pojawiła się ona we Francji 
podczas wojny i przypuszczają, że przyniesiona ona 
zoBtala do Stanów Zjedn. przez powracających 
żołnierzy. Dr. E. Brown ze stanowego szpitala dla 
epileptyków w Skillman obok Trenton donoBi o stu 
wypadkach tej choroby w tej wiosce. Oblioze on, że 
2000 wypadków tej choroby w Trenton to stosunkowo

m>*0'wład*e miejikie zdrowia obawiają eię nałożyć za 
kaz całowania, gdyż przypuszczają, że zakaz ten bę­
dzie jeszcze mniej przestrzegany niż prawo probibi

°^n óberoba trwa nader długo. Jeżeli dostaje się do 
krwi, zazwyczaj kończy się ona fatalnie dla chorego. 
Zaniedbana powoduje w najlepszym wypadku opuch 
nięoie gardła i gorączkę.

dzenia i nie astawić w pielęgnacji ramion , — w epo 
sóh, jaki podaliśmy w poprzednim numerze

Celem uzyskania a takśe i zachowania delikatne­
go dala i skórki na rękach i ramionach można też. 
ożywać kwasa cytrynowego. Kwas cytrynowy t owlera 
tak samo jak kwas ogórkowy ma własność zachowania 
1 konserwowania ekóry a niemniej przyczynia się do 
osunięcia pian i brzydkich znaków.

J e t s e s e  k ilk a  uwag. Która z kobiet pragnie 
uzyjkać i zachować piękność i młodość, powinna tak 
samo jak twarz, ręce i ramiona pielęgnować też i no­
gi (które trzeba myć co dziennie w zimnej a 8 razy 
w tygodniu także w gorącej wodzie) oraz zęby i włc 
ey (na opis nie starczy nam jnż miejsca).

Lecz to jeszcze nie koniec! Trzeba też starać 
się o piękne formy i ruchy. Nawet kobiety baz wre- 
dzonego wdzięku i piękności mogą przy pewnej dbsłośoi 
o siebie i obserwacji innych kobiet z wrodzoną gracją 
przyswoić sobie piękne i czarujące ruchy.

Błędnie postępują te kobiety, które zaniedbują się 
pod tym względem (ze Względu niby na skromność), 
zlbowiem każdy lubi wdzięk, i zachwyt, który kobia- 
ta wkoło siebie rozsiewa czy to spojrzeniem wdzięcz- 
nem ozy uśmiechem czy miłem słówkiem ozy teł 'wdzię­
cznym ruchem Nie mamy przytem woale na myśli 
kokleteryjaości i zalotności a tylko takie zwyczajne co 
dzienne formy zachowania i branią się.

Wdzięk nod tym względem wywierany porówna­
libyśmy z wonfą kwiatów naturalnych i śpiewem ptaków 
w stosaaku do kwiatów sztucznych i ptaków niemych.

Każdy ruch, każde słowo, każdy giest zawierać 
może pewną odrobinó poezji i czaru i o ule każda ko­
bieta w interesie nietyiko własnem, ale tak że w in- 
terssie swego otoczenia stararaó się powinna.

Praktyczna gospodyni.
Co każda a nas w iedzieć powinna.

Doniczki z kwasami, które przez lato stały w 
ogrodzie, często niep kojone są następnie prze* glisty, 
które podezss ich pobytu na dworze do ziemi uśliz 
gnęły się. Łatwo na to zaradzić podlewając kwiaty 
wodą zaprawioną mieloną gorczycą, której wystarczy 
użyó ćwierć łyżeczki na litr wody. Ten szczypiący 
roztwór nie razi bynajmniej korzenia, a glisty zniszczy 
natychmiast.

Nie mając pod ręką używanych zwykle do mycia 
kaiafek i butelek itp. rzeczy, można drobno podrzeć arku­
sik sztywnigo papieru, wriuoić kawałki do karafki 
nalać czwartą część wody i mocno potrząsać. Po krót­
kim czasie karafka będzie czysta i lśniąca. Na wsi 
będąc, dobrze używać trawy zwanej pomur^kiem, któ­
ra nadzwyczajnie czyści naczynia szklane, gliniane, 
metalowe i inne.

1 1 ProKttftzne rody l ukRbzóbM. |~| 1
J a k  zachow ać 1 p lęność 1 m łodość

O p ię k n e  ram iona. Jest jasnem, te kto w 
wczesnej młodości pielęgnuje swe ramiona, ten też 
szybciej doczeka się pomyślnych wyników swych za­
biegów. Jednakże niwat w wypadkach, gdy zabiegi nie 
zostaną natychmiast uwieńczone pemyślnym skutkiem, 
nie naleły się zaraz zrażać i stracić ufności w powo

Przy noszeniu obuwia lakierowanego trzeba oto­
czyć ie specjalnym staraniem, aby lakier nie pepękał, 
e powierzchnia jego nie zrobiła sie podobną przez po­
marszczenie do starego fajansu. Jełeli zabłocimy la­
kierki, trzeba je zdjąć natychmiast, zmyć wilgotną de­
likatną gąbeczką lakier i wytrzeć do sucha miękką 
flanelową śoiereczką. Następnie wypchsć wnętrze bu- 
obemi gałgankami, które woiągną w siebie wszelką wil­
goć i nie pozwolą obuwiu wyjść z fasonu. Nazajutrz 
natrzemy lakierek \omadką przezroczystą, wyglansuje 
my go miękką flanelową ściereozką, wyjmiemy gałganki
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z wewnątrz i wołżymy lakierki na prawidła, owijając 
k&idy * osobna w kawałek suchego cienkiego płótna,
Frsttpoiąe t»k z iskierowanem obawiam, możemy być 
pewni, fcs wierzchy przetrwają podeszwy.

Ruch wydawniczy.
„Tajniki Bzpiegoetwa niemieckiego* Dr. Zająca 

koweki. 69 tomik „Roju*. jTłoooacz poprzedza ksią* 
teczkę nastepującemi wyjaśnieniami: Opowiadanie, 
które nimejazem polskiemu językowi przyswajam nie 
jest wymysłem. Jest ono pióra słynnego „asa* fren 
cuskiego szpiegostwa, który, nie odsl»niejąv przyłbicy 
swego nazwiska prawdziwego, w książce „Eemissions 
speciales* odsłonił tago rodzaju machinacje niemieo 
kiego szpiegostwa, ł a  wywołało to burzę w Niemczach. 
Na sypiące się jsdtak zarzuty prasy niemieckiej, te 
ksiąfłra jest apokryfem, autor odpowiedział nową porc­
ją, silniejszych jeszcze rewelacji z zapowiedzią jeszcze 
bardziej 'wzmocnionej dawkf, gdyby i tym razem Niem­
cy powatyli się kweBtjonować fakty przezeń podane. 
Na to w cbczie niemieckim zapanowała cisza — zna 
mienoa. Rozmaitości.
T a je m n ica ?  środ ek  K irg izów  (Potrafią farbo 
wać oczy na kolor dowolny) Seneaoję wywołały w 
prasie notatki podrótniozki rosyjskiej i lits- 
ratki Wiery Nieudaozynej, która opisując pobyt swój 
wśród Kirgizów, coowiada, te zcalazła u tego plamie 
nia wiele dzieci, które miały oczy o kolorach niezna 
nych w Europia.

Kirgizi poe'ad»ją tajemnioę farbowani oozń ludz­
kich na kolor dowolny.

OtfzymeJi tę tajemnicę p dobno od plemion, które 
zamieszkują Turkiestan,

W dziecinnym v7i»kn smaruje Bię chłopcu lub 
dziewczynce powieki sokiem traw, którego związek che 
miczny jest właśnie tajemnicą, strzeloną pilcie przez 
Kirgizów.

Powieki brzękną, czerwienieją i palą przez kilka 
dci, ale potem zapalenie ustępuje i dziecko uzyskuje 
dowolny kolor cezu.

Próby z kclorow&nltm oczu udają się I u doros­
łych, tylko te okres zapalny powiek trwa wtedy 
dloźaj.

Najnlabłeóazym kolorem oczu u Kirgizów jest 
czarny.

(Z obowiązkn dziennikarskiego pndłjemy tę wia­
domość, która wymaga sprawdzenia naukowego. Jed 
nakowoż w wieku obecnym tak blieko bajka staje obok 
rzeczywistości, te trudno odrzucić daną wiadomość bez 
sprawdź tnie.

P iram id a  z czaszek  ludzkich W polud 
niewo amerykańskim ptństwle Guatemaia, w pobliżu 
roiesta tegoż nazwiska, znajduje się pomnik, widekiem 
swym mrożący krew w żyłach Jest to piramida, za* 
wierająoa wiele tjsięoy czaszek.

Ow pomnik, jedyny niemal w swoim rodzaja, ka­
zał sporządzić jeden z wodzów Indyjskich po cdniesio 
nem zwycięstwie, po ktćrem wszystkich jego przeciw 
sików bezlitośnie w pień wycięto. Późniejsi zdobyw-

i

uy Guatemali — Europejczycy zachowali ten straszli­
wy przykład barbarzyństwa, to też liczni turyści oglą­
dają go teraz. Ale niejeden s nich miesiącami nie 
mógł Bię pozbyć wizji tego pomnika.

Poza indjan*mi pomysły takich pomników mie­wali tatarzy ł turoy. Wódz tatarBki, Tamelan urządził 
eawet w Azji środkowej piramidę z ludzkich głów, a 
tursy dość niedawno wznieśli wieżę z czaszek zbun­
towanych eerbów, istniejąca jtezcee w mleśoie Nim.

Ż a r ty .
Nieporozumienie.

Pan Ftinaio zajcohał ze swą ciotką, starą panną, 
do hotelu. Gdy znaleźli się już w pokoju na górze, 
oiotka woła do Bwego sioitrzińra:

— Fonaio, biegnij prędko za autem, zoeta wiłam w 
niem pudło.

Fonaio biegnie jak szalony za autem, dopędza je 
I mówi szoferowi, że w wozie zostało pudło.

— Ale gdzie tam — odpowiada azofar dobrodusz­
ni* - -  to stara pudło przeciek wysiadło razem z 
panem.

Tanio kupli.
Spotkało aię dwóch uliczników. Jeden z niob no­

sił nową czapkę.
— Ho, ho! ileś zapłacił za (en kaszkiet?
— A bo ja wiem, kupca w sklepie nie było, jak 

kupowałem.
Obecna moda. *

On : Twoje suknia jest tak krótka, że widać pod 
wiązki, gdy slediisz w fotelu.

Ona: Ach masz raoję, muszę je podeunąó wjiej...
W Muzeum.

—.Ozyja to czeizka?
— Jest to czaszka ryctiza, który zbudował ten 

zamek.
— A ta mniejsza ?
— To też jego, z czasów, gdy był jeHZOze daiec

— Tatusiu, dlaczego nie masz ani jednego włosa 
na głowie ?

— Dlatego synku, że tak dużo głową pracuję.
— Ahat Teraz rozumiem, dlaczego mamusia nia 

ma wąsów !
Propoayeja.

— Tatusiu, wstęp do cyrku jako człowiek wąź.
— Dlaczego.
— Bo ciocia powiedziała, że mama potrafi cię 

owinąć dokoła palca.
Roztropność.

Pani domu, która ichwytała złodzieja na gorącym 
uczynku.

— Posuń aię, panie złodzieju, troszeczkę na bok, 
nie obcięłabym bowiem lustra postrzelić.

Redaktor odpowiedzialny: Paweł K m n b o w i t  I , 
Droklero i nakładam drakami „Dziennika Pomoialdat*' 
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